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Przemysłowcy odrzucili żądania! 


„Nowiny“ w Związkach zawodowych i w Związku przemysłu włókien. 
Jednym chodzi o słowa, drugim chodzi o życie. 


Niektóre dzisiejsze dzienniki 
poranne podały odpowiedź związ- 
zku przemysłowców na żądania 
rzesz robotniczych, w brzmieniu 
następujątem: 

„Iomunikużemy, iż płac 
podwyższyć nie możemy, gdyż 
panujący od dłuższego czasu 
kryzys, zła konjunktura, jak 
również dająca się coraz więcej 
odczuwać kon*urencja zagrani- 
czną, na podwyżkę cen naszych 
wyrobów nie pozwalają, lecz 
zmuszają przemysłowców do 
redukeji cen i udziclaniu klien- 
tom kredytów  długotermino- 
wych“. 

Powyższą - rezolucję przemy- 
słoweów, według informaóji tych 
lzienników, miały otrzymać zwią- 
zki robotnicze w dmia wczoraj- 
ym, 

W.sprawie tej zwróciły się 
„Nowiny* do okręgowej komisji 
związków zawodowych, celem 
zasiągnięcia opinji i otrzymania 
bliższych iiformacyf. 

W okre twej komisji oświad- 
czył „Nowinom* p. Danielewicz, 
że do dnia dzisiejszego żaden ze 
związków robotniczych nie otrzy- 
mał odpowiedzi ze związku prze- 
mysłowców i, o ile mu wiadomo, 
sprawa do cala dzisiejszego, nie 
została rozstrzygnięta, 

Wiadomość tę wyczytał. sam 
dopiero w dziennikach porannych 
i przypuszczą, że jest ona oparta 
na błędnych z gruntu informa- 
cjach, 

Ani na chwilę nie przypusz- 
czamy, ciągnie p. Danielewicz, 
by odpowiedź przemysłowców 
miała wypaść w tym sensie, jak 
to podały pisma poranne. 

Okazało się jednak, że p. Da- 
nielewiez okazał się zbytnim op- 
tymistą, sądząc, że fabrykanci na 
chwilę bodaj zejdą ze stanowi- 
ska, podyktowanego egoizmem 
klasowym, nieczułym na głód i 
nędzę rzesz robotniczych, w. obli: 
ozu nadchodzącej zimy! 
PITTEN TW DAT SUCINOB ATE 


Co mówi Angilja 
w sprawie Iraku. 


LONDYN 15 (PAT) Ogłoszo- 
ao tu urzędowy komunikat z 
którego wynika, że rząd angiel- 
ski przyjmuje wyraźnie w nocie 
tureckiej propozycję w sprawie 
przedłożenia sporu, dotyczącego 
status quo w Iraku, Lidze Naro- 
dów. 

W oczekiwaniu decyzji Ligi 
oba rządy musiałyby zobowią* 
zać się trzymać swe wojska na 
linjach obecnych. 


0: 


O godz. 12 mim, 30. zwróciły | niom Panów zmuszeni jesteśmy 


sign Nowiny“ 
mysłowców, 
ć0 następuje: 


— Nie wiemy, skąd się poja- | 


do. związku prze- | 
gdzie oświadczony, ` 


wit list wiacłomej treści w dzien-. | 


nikach . porannych. Odpowiedź, 
wystosowaną do związków, prze- 
slaliśny przed chwilą dopiero. 
— Oży możemy się zapoznać 
z jej treścią, pytamy? 
— Owszem, podajemy ją „No 
winom'* w dosłownem brzmieniu: 
„W odpowiedzi na Het W. 
Panów, komunikujemy, że żąda- 


Na gruzach przemocy carskiej stanie pomnik 
— Adama Mickiewicza. 


"Niechaj Łódź śpieszy z ofiarami dia komitetu w Wilnie. 


„Nowiny“ 
pującą odezwę, 
gorąco uwadze 
łódzkiego: 

Z inicjatywy wojska przy 
współudziale całego  społeczeń- 
stwa stawia Wilno Adamowi Mic- 
kiewiczowi pomnik, 

Na gruzach gwałtu i przemo- 
cy carskiej staje pomnik Ducha 
Polskiego «w stworzonym przez 
polską kulturę i oswobodzonym 
od "najezdników, Wilnie. 

Pomysł według projektu pro- 
fesora Zbigniewa, Pronaszki, 

Mickiewicz jeniec rosyj- 
skiej racji stanu, małuczki wobec 
przemocy, po stu latach tułaczki, 
dzięki swemu niebosiężnemu kró- 
lewskiemu duchowi, wraca jako 


otrzymują nastę- 
którą - polecają 
społeczeństwa 


odmówić, ponieważ obetna sytu- 
acja w przemyśle nie pozwała na 
podwyższenie kosztów produkefi. 

Pozatem mie posiadamy w 
chwili obecnej umowy- z Panami 
w sprawie wysokości płąc robot- 
niczych*, 

— A więc, wtrącamy, pisma po 
ranne młały słuszność, bo rozu|- 
tat odpowiedzi pozostaje ten 
sam. 


ko 0 tp, że mie kierujemy, się mo- 
tywami, które nam imputuje pra- 


Olbrzym-pielgrzym do Wilna i 
staje. w serdecznej zadumie, 
żywy duch w dziele sztuki w po- 
środku nas, żyjących obywateli 
Rzeczypospolitej, na kresach-pół- 
nocho-wschodnich, - walczących o 
dalszy ciąg słonecznej, rodzimej, 
nowożytnej kultury i cywiłizacji. 

Projekt: 

Posąg wyrasta z posad Ziemi 
Wileńskiej, jako kolos 12-to me- 
wrowy niczem owe olbrzymy-po- 
sągi w Egipcie, grające przy 
wschodzie słońca. Potężna rzeż- 
biarska bryła „utrzymana w for- 
mach architektonicznych. 

Dla’ urzeczywistnienia. tego 
dzieła podjętego przez gorące 
serca na naszych kresach, potrze- 


bna jest pomoc wszystkich oby- 


panowie, 
| 


sa poranna.. 

— Wiecie jednak panowie, że 
chwila jest b. poważna, a sytua- 
cja rzesz robotmiczych bezna- 
dzeja. Czy nie przypuszczają 
że sytuacja może się 
zmienić? 

— Sytacja jest bardzo nie- 
jasna. Nic stanowczego nie mo- 
że redukcja pracy wzrasta prze- 
rażająco. W ub. tygodniu wyno- 
siła 19 procent, w bież. tygodniu 
30 procent. W. wełnie 
mattwo, w bawełnie zauważyć 


wateli: kraju, myślących 
cych, ‘jak oni, | 
Podkonu:.-t iudzki zawiązany 
w celu poparcia wysiłku tej gar- 
stki ludzi, którzy mierzą siły na 
zamiary, zwraca się do wszyst- 
kie. obywateli miasta Łodzi z 
prośbą o poparcie ich poczynań 
w czasie urządzonej kwesty w 
dniach 21 października i 23 listo- 
pada rb. 
Hasłem dła nas niechaj będą 
słowa naszego Wieszcza: 
„Zestrzelmy myś' jedno 
[ognisko 
I w jedno ognisko duchyl..... 
Łódź, dm. 14 paźdz, 1924. 
Podkouiiw. Łódzką 


Komitetu budowy pommika 
Adam- Miekic- ':ząa w Wilnie. 


i czują- 


na 


Pan Downarowicz bawi się w bohatera... 
ale w Warszawie 


WARSZAWA, 15. (bel. wł). 
Wczoraj zakończone zostały dwie 
głośne w ostatnich dniach spra- 
wy honorowe. Obie zakończono 
na „udeptanej ziemi“ i bezkrwa- 
wo. 


Chciał dostać 500 dolarów, ale 


Wczoraj w godzinach urzędo- 
wych zgłosił się do Banku Han- 
dlowego w Warszawie oddział w 
Łodzi, jakiś osobnik z czekiem 
na 280 dolz Gevity Stata Banca 
Nev-Jork. 

Ponieważ czek był trochę nie- 
wyraźny, aresztowano tego 030- 


w Łunińcu było inaczej. 


Pojedynek wojewody Downa- 
rowicza z p. WŁ. Rabskim zakoń- 
czył się w ten sposób, że kula p. 
Dowńarowicza  przeszyła tylko 
fałdy żakietu p. R. 

W drugim pojedynku, wyni- 


bmika, który podawał się za A- 
brama Chastńskiego. 

Jak się jednak w Urzędzie 
Śledczym przekonamo byt to Ja- 
kób Lomdau, znany doskonale 
policji warszawskiej że swych 
poprzednich sztuczek. 

Był on zamieszany w sprawę 


——— 


| kiym na tle wielomiesięcznych 
narad nad operą, pp. liski i Mły- 
narski po wymianie kul podali 
sobie ręce. j 


m0 


się dostał do paki. 


Sepdera i Browego, którzy to 
trudnili się fałszowamiem czeków, 
wiz i kańskich, 
został jednak zwolniony w swoim 
czasie za kaucją. 

Jak zdołano ustalić puścił 
już Landau w Łodzi jeden fat- 
szywy czek na 300 dolarów. 


się daje niewielki ruch, w związ- 
ku ze zmianą sezonu. 

Po wykonamiu zamówień, za- 
stój się rozszerza, obecnie jeszcze 
jest spotęgowany przez święta 
żydowskie. 

— Jak długo potrwa taka sy- 
tuacja? 

— Przez kilka miesięcy. Po- 
bożmem naszem życzeniem jest, 
byśmy, mogli pracować normalnie 
na wiosnę przyszłego roku. 

— zy, mie przewidują pamo- 
wie możłiwość strejku, w związ- 
ku'z waszą odpowiedzią? — pyta 
my. 

— Nie. Robotnicy wiedzą, 
że my, obecnie nie jesteśmy, w Sta- 
mie uwzględnić ich żądań. 

Na tem kończymy. nasz wy- 
wiąd.w związku przemysłowców. 


Z obu pouanych głosów — 
sfer robotniczych i przemysło- 
wych, jasno wynika, że fabrykan- 
ci stoją na swem starem stanowi- 
sku bezwzględności w tej mierze, 
o co ich nie posądzali robotnicy, 
czego dowodem jest optymiziu p. 
Danielewicza. 

Nie kijem go to pałką! Pp. 
fabrykanci polemizują z autenty- 
cznością ich listu w pismach po- 
rannych, bo chodzi im o słowa 
i umotywowania, które. przecież 
w żadnym wypadku nie wytrzy- 
mują krytyki. 

Rzeszom robotniczym chodzi 
o rzeczy nierównie ważniejszę. 
Tu idzie .o życie! Zima się zbli- 
ża, śmierć głodowa szczerzy Wy- 
griłe zębiska, a pp. fabrykanci 
przypuszczają, że robotnicy nie 
będą strejkować, bo... konjunktu- 
ra dla strejku jest niepomvślna. 

Jednem słowem powtarza się 
odwieczna historja. Fabrykanci 
nłe chcą ponieść żadnych ofiar 
ani ciężarów sanacyjnych. 

Wszystkie ciężary nakładają 
na barki robotnika, który ma za 
to wszystko zapłacić głodem! 

Jak zawsze... 


Czy Niemcy wstą- 
pią do Ligi Narodów 


PARYŻ, 15 (PAT). „Echo 
de Paris* donosi z Brukseli, że 
odpowiedź belgijska na memo- 
randum niemieckie w. sprawie 
wstąpienia Niemiec do Ligi Na- 
rodów, zaznacza, że powzięcie 
decyzji w tej. sprawie uzależnio- 
ne jest od zgody zgromadzenia 
Ligi. O ile Niemcy wypełnią 
wszystkie warunki żądane od 
każdego kraju, wstępującego do 
Ligi, Belgja wypowie się za 
przyjęciem Niemiec i za oliz: 
maniem stałego miejsca w ru- 
dzie Ligi. 


Str. 2 


Przed jufrzejszem pi 


„NO W LNY" 


Nr. YZ, 


siedzeniem Rady Miejskiej. 


Niech baczą ojcowie miasta, by pragmatyka urzędnicza nie stała się 
źródłem tarć i nieporozumień. | 
Stosunek urzędników i Magistratu ma być czynnikiem rozwoju instytucji. 


Na jutrzejszem posiedzeniu 
Rady Miejskiej wejdzie znowu 
pod obrady bardzo poważna 
sprawa pragmatyki służbowej 
pracowników komunalnych. Czy 
tym razem Rada Miejska zala- 
twi ją ostatecznie, należy wąt- 
pić, ze względu na wielką ilość 
poprawek, nieuzgodnione stano- 
wiska frakcyj oraz pewne dy- 
ferencje pomiędzy +poglądami 
Magistratu a komisji pracy. 
W każdym bądź razie, zanim 
dojdzie do decydującego głoso- 
wania, mającego przesądzić lo- 
sy statutu dla pracowników 
miejskich, uważamy za poży- 
teczne poddać pod rozwagę 
ojców miasta parę uwag, 
odnoszących się do debato- 
wanego projektu. 

Każda pragmatyka służbowa, 
a więc i ta, która określić ma 
prawa i obowiązki pracowników 
zarządu m. Łodzi, może mieć 
na celu tylko jedno: ułożenie 
stosunku pomiędzy pracodawcą 
a pracobiorcą w ten sposób, by, 
nie naruszając interesów żadnej 
ze stron, stosunek ten stał się 
czynnikiem rozwoju i dobra 
instytucji. Nie mamy absolut- 
nie podstaw, by posądzać Magi- 
strat łódzki o jakąś niechęć lub 
nieprzyjaźń względem  pracow- 
ników miejskich. Przeciwnie— 

| 


polubowne załatwienie szeregu 
nieunikmionych w ciężkich wa- 
runkach obecnych zatargów 
wskazuje na istniejącą wybitnie 
dobrą wolą obu stron, 

Dlatego też niemiłe- zdziwie- 
nie wywołały wśród ogółu pra- 
cowniltów komunalnych, niektó- 
re artykuły projektowanej pra: 
gmatyki, które — naszem zda- 
niem — są. niewątpliwie pro- 
duktem bądź pewnych niedopa- 
trzeń ze strony Magistratu, bądz 
też skutkiem pośpiechu, z jakim 
projekt pragmatyki opracowy- 
wano. 

Nie wdając się w drobiazgi, 
zatrzymamy się tu pokrótce 
nad dwiema tylko sprawami, 


wywołującemi energiczne pro- | 


testy ze strony organizacyj pra- 
cowniczych: 1-0 —, kwestją 
nieusuwalności urzędników 
miejskich 3-ch wyższych ka- 
tegoryj; 2:0 — kwestją rewi- 
zji aktów mominacyjnych, 
wydanych. przed wejściem w 
życie omawianego przez ras 
statutu. b 
Jeśli chodzi o kwestję pierw- 
szą, w pragmatyce dawniejszej 
utrzymana była najzupełniej 
słuszna zasada, że wyżsi urzęd- 
nicy miejscy, zajmujący samo- 
dzielne i odpowiedzialne stano- 
wiską kierownicze, nie mogą 


być przonoszeni beż wyrażonej 


"na to z ich strony zgody. Obec- 


ny projekt zrywając z tą zasa- 
dą; daje Magistratowi prawo do- 
wolnych tranzlokacyj wszystkich 
urzędników, co — w praktyce— 
przy obserwowanym często 
przeroście czynnika politycz- 
nego w życiu samorządowem 
mogłoby posłużyć za środek 
do pozbywania się w dyplo- 
matyczny sposób tego czy 
innego urzędnika. Oczywiście 
— abstrahujemy tu od sytuacji 
aktualnej, rozpatrując sprawę 
jeśli nie sub specieaeternitatis, 
to w każdym razie — najbliż- 
szych lat kilku czy kilkunastu. 
Dodamy, że aawet w woj- 
sku, jeśli chodzi o przeniesienie 
oficera wyższego stopnia, nie 
dzieje się to zasadniczo bez je- 
go wiedzy i formalnej: przynaj- 
mniej zgody. Dlaczego w sa- 
morządzie obowiązywać mają 
jakieś szczególnie drakońskie 
przepisy, dlaczego w samorzą- 
dzie odbywać się ma dowolne 
przetasowywanie samodzielnych, 
fachowych pracowników? 

Nie da się również żadną miarą 
obronić fakultatywne zastrzeże- 
nie co do rewizji aktów nomi- 
nacyjnych. Według zgodnych 
opinij bardzo poważnych i 
zupełnie objektywnych praw- 


ników pomysł taki koliduje | 


z szeregiem podstawowych 
pojęć prawnych i jako taki 
nie mógłby mieć zastosowa: 
nia w życiu. Mógłby nato- 
miast stać się w pewnych oko- 
licznościach źródłem  nieu- 
stannych tarć i konfliktów po- 
między ogółem pracowniczym 
a władzami miejskiemi, źródłem 
szkodliwych rozjątrzeń i niebez- 
piecznych zaognień. Zamiast 
myśleć o sumiennem spełnianiu 
obowiązków — urzędnicy drże- 
liby stale o swój kawałek chle- 
ba, gdyż ten znajdowałby się 
pod znakiem zapytania przy 
każdej — zmianie kadencji sa- 
morządowej, 

Oczywiście, że Magistrat o- 
becny, redagując art. 70 "pra- 
gmatyki, nie mógł przecież ta- 
kich względów mieć na widoku. 
Pobudką była niewątpliwie 
uzasadniona chęć pozbycia 
się jednostek nieodpowied- 
nich i nieużytecznych. Ale 
do tego prowadzą przecież 
inne drogi: 1) za obopólną zgo- 
dą dokonane przeniesienie na 
stanowisko odpowiedniejszey 
bądź też 2) wymówienie posady 
i wypłacenie przewidzianego w 
pragmatyce odszkodowania. Od- 
szkodowanie to jest rzeczą naj- 
zupełniej konieczną i sprawie- 


to piszą o wojsku? 


O nastroje wśród poborowych. — Trzy „dlaczego'*?. — Teatr, a wojsko. 


Bardzo ważną ze względów 
zasadniczych sprawę porusza 
„Tensyte* (Jerzy Bandrowski) na 
łamach „Gazety Porannej* (Nr. 
276) z okazji jesiennego poboru 
do wojska. Podkreślając, że za 
gramicą w takich momentach pra- 
sa informuje zawsze szczegółowo 
o nastrojach w sferach idących do 
wojska, o cyfrach i t. p. — pyta 
o to samo w Polsce: 

Jaki panował wśród tej mło- 
dzieży nastrój? Rzecz bardzo 
ważna. Ja, sądząc powierzchow- 
nie, z tego, œo widziałem, odnio- 
słem wrażenie, że nie najgorszy. 
Byłoby jednak dobrze, wiedzieć 
dokładnie, 

Niemniej bylibyśmy ciekawi 
dowiedzieć się, jak się pobór woj 
skowy odbył. Komisje poborowe 
z pewnością mogłyby określić, 
czy naogół od spełnienia powin- 
ności wojskowej. bardzo się wy- 
Kręcano, czy nie. 

A potem nawiązując do ostat- 
nich afer poborowych, pyta: 

»Ozy w poszczególnych dziel 
nicach nie pozostały jakia prze- 
żytiki dawnych instytucyj państw 
zalbórczych — a jeśli, to dlacze* 
go? Nie wiem napewno, ale mam 
wrażenie, że okałeczałe duchy 
dawnych czasów . wciąż jeszcze 
straszą wo poszczególnych czę- 
ściach kraju. 

Zasługują też na specjalną u- 
wagę następujące słowa „Tersy- 
teasa“. 


Bardzo aktualną w takim cza 
sie jest też sprawa  stostmków 
w wojsku. Mojem zdaniem wo- 
góle prasa zbyt dorywczo nie sy- 
stematycznie i po dyletancku ar- 
mją się zajmuje. Nie wystarczy 
powiedzieć, że armja czyni pô- 
stępy — a znów nie wszystko jest 
tajemnicą wojskową. Tajemnicą 
poliszynela było przed paru laty, 
że mp. pożywienie w wojsku, jak 


O OE O e 


i umtimdurowanie nie było pierw- 
szorzędne, ' Dziś zmieniło się to 
na lepsze — i to należy podkreś- 
lić, 

Tak samo należałoby szcze- 
gółowo — o ile to jest możliwe 
przedstawić program” Wwy- 
kształcenia żołnierza dziś zupeł- 
nie różny od dawnmiejszego. Na- 
przykład: Wielu ojców, a nieza- 
wodnie jeszcze więcej matek bol 
się, aby służba wojskowa nie 
zrujnowała zdrowia ich: synów. 
I niewątpliwie miło będzie im się 
dowiedzięć, że w wojsku polskiem 
wprowadzona została pod kierun- 
kiem fachowych nauczycieli i do- 
ktorów gimnastyką tak intensy- 
wna, że w niektórych wypadkach 
juź po dwóch tygodniach  éwi- 
czeń, osiąga u zaniedbanych fi- 
zycanie rekrutów znaczne 1r023z€- 
rzenie Watki piersiowej. Zatem 
są to nie „minusy“ lecz „plusy“. 
A urządzenia kulturalne, sport, 
odczyty, bibljotęka, teatw żołnier- 
ski? i 4. 

Takich różnych rzeczy bardzo 
ciekawych i  zasiugujących na 
wyszczególnienie byłoby, manó- 
stwo. 

Przechodząc: z. tychoogólnych 
spraw do bardziej codzieęanych, 
trudno pominąć milczeniem 
trzech „dlaczego“ nowego „Sto- 
łęcznego _ Kurjera Wieczormego”, 
który donosząe 0 rozporządzeniu 
w sprąwie możności. nabywania 
wania, |. żołnięsskiego 
przez oficerów, zapytuje: 

Dlaczego nie wydano rozkazu, 
aby. to umundurowanie żołnier- 
skie raożna było dostać na raty? 
Wszakże wydatek. 44 zł, za. spo- 
dnie i kurtkę lub 62 zł. za płaszcz 
to bardzo poważna rubryka w 
budżecie. podporucznika, który 
ma nominałnie 260 zł. gaży, a po 
różnych strąceniach zostanie mu 
niewiele więcej nad 150 zł. 


Dłaczego nie można tych rze- 
czy dostać zaraz, tylko dopiero 
na wiosnę, gdyż — jak słuchy 
chodzą — pierwszy termin wy- 
dawania naznaczono na marzec 
1925 r. 

Dlaczego wreszcie nie poleco- 
no wansztatom wojskowym, aby 
przeróbek tych dokonywały za 
darmo? 

Sprawa stosunku teatru do 
wojska nie przestaje interesować 
prasy. 

„Słowo Pomouskie*, donoszącć 
o tem, pisze m. in, 

Nie mniejszą korzyść wynosi 
żołnierz z bezpośredniego uczest- 
nictwa w przedstawieniu w roli 
statysty, do której w większych 
zbiorowych scenach, gdzie wystę- 
puje wojsko, przez dyrekcję tea- 
tru jest zapraszany. Tu może on 
zajpóznać się ze sposobem dawa- 
nia przedstawień, reżyserją, mi- 
miką i gestykulacją, sceną, deko- 
racjami, kostjumami i te p. Ko- 
rzyść tą drogą uzyskana jest nie- 
zmiernie ważna, gdyż ' niejeden 
żołnierz po wyjściu z wojska za- 
pragnie, urządzać przedstawien:: 
w.swej wiosce lub w miasteczku, 
co da silny impuls do rozwoju te- 
atrów amatorskich i chórów lu- 
dowych. A i w wojsku ma to do- 
datni, wpływ na. liczne żołnier- 
skie teatry amatorskie. 

Akcja Teatru Miejskiego w 
Toruniu zdąża dalej. Drogą wy- 
pożyczanią kostjumów i innych 
niezbędnych do przedstawień ak- 
cesorjów teatralnych ułatwia tu- 
tejszemu teatrowi amatorskiemu 
opracowanie i dawanie” przedsta- 
wisń amatorskich w Garnizono- 
wem Ognisku Żołnierskiem w To- 
runiu, 
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Łączność żołnierza z młodzie- | 


żą Szkolną nawiązać się może na 
gruncie urządzonych przez Koła 
Młodzieży przedstawień amator- 


dliwą, gdyż urzędnik nie mo: * 


że pokutować i odpowiadać 
materjalnie zą błędy polityki 
personalnej swojej władzy. 
Obie poruszone pobieżnie 
przez nas sprawy, co do któ- 
rych istnieją zasadnicze dyfe- 
rencje pomiędzy stanowiskiem 
związków pracowniczych i Ma- 
gistratu, niosą w swem łonie 
zarodek wysoce szkodliwych dla 
gospodarki miejskiej konfliktów, 
Ponieważ obie strony dobro 
jej przedewszystkiem muszą 
mieć na widoku, przeto nie 
wątpimy, że istniejące różni- 
ce zostaną wyrównane i Ra- 
da Mlejska potrafi odszukać 
właściwe wyjście z kłopotli- 
wej sytuacji. 
Obecny Magistrat łódzki poszczy= 
ciósię może po upływie roku swej 
kadencji szeregiem realnych 
prac i zdobyczy, które niewąt- 
pliwie w dalszym ciągu rosnąć 
powinny. Jednak projekt. pra- 
gmatyki służbowej, w swej o- 
becnej postaci, nie mógłby żad- 
ną miarą stać się liściem — 
wawrzynu dla jego autorów. 
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Panowie inżynierzy I kreślarze 


zainteręsujcie się wynalazkiem młodego technika. 

Piec dô ogrzewania żelaza może być piecem przy- 

szłości, „Nowiny“ otwierają pole do pięknego i oby- 
watelskiego czynu. 


W dniu wczorajszym zgłosił 
się do redakcji naszej młody 
wynalazca p. Władysław Plu- 
ciński z prospektem swego no- 
wego wynalazku 


pieca do ogrzewania 


żelaza, 
który może oddać nieocenione 
usługi przemysłowi  metalur- 
gicznemu. 


Wynalazek ten jest przesła- 
ny do Urzędu Patentowego w 
Warszawie. 


Rozchodzi się o to, iż trze- 


ba przedstawić dokładny plan 


na który młody wynalazca nie 
ma Środków. 

Panowie inżynierzy i kre- 
ślarze! 


Zwracamy się do Was z go- 
rącym apelem, byście chcieli 
się zainteresować i pomóc swe- 
mi fachowemi wiadomościami 
młodemu wynalazcy. 

Dajemy Wam tym pole do 
pięknego i obywatelskiego czy- 
nu, ©woce którego będziecie 
zbierać w przyszłości. 


Sąd bandycki na Polesiu. 


LWÓW: Przed kilku dniami 
we dworze we wsi -Józefinie 
na Polesiu u pełnomocnika dóbr 
radziwiłłowskich ps Ostrow- 
skiego odbywała się zabawa 
dla czeladzi i służby dwor- 
skiej. Po zabawie padło przez 
okro. kilka strzałów dó po- 
koju, gdzie była zgromadzona 
rodżina p. Ostrowskiego a na: 


uzbrojonych w karabiny ban- 
dytów, którzy zażądali pie- 
niędzy. | Pan Ostrowski zaki.- 
nał się, że pieniędzy - niema. 
Wówczas. bandyci zwrócili się 
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skich, na które wstęp dla pewnej 
ilości żołnierzy byłby bezpłatny. 


Jeżeli się zważy, że wielu sze- | 


regowych korpusu pomorskiego 
pochodzi z Kresów Wschodnich, 
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Nie pić wody 


| do żony p. Ostrowskiego i pod 


groźbą śmierci wydostali od 
niej pieniądze. Następnie ban- 
dyci urządzili „sąd* nad O- 
strowskim, za to, że rzekomo 
skrzy wdził miejscowego stolarza, 
W ezasie tego oryginalnego 
„sądu“ herszt bandy strzelił 
do/Ostrowskiego' i położył 


| go trupem na miejscu 
stępnie przez okno wpadło 20 | 


Policja wyłapała wszyst» 
kich członków (tej bandy, 
rekrutujących się z okolicz- 
nych chłopów i herszta, agi» 
tatora sowieckiego, który 
przybył z zagranicy. 
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surowej! 


ODIAN 
to współpraca społeczeżstwa ndd 
kultaralnem podniesieniem  żał 


nierza w sposób wyżej wspumiią g 


ny stajo się tem donioślez4. 
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Z rozmyślań młodej mężatki. 
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Potrzebuję kapelusz, palto, buciki — kto mi to kupi? 
EEEIEE AER 
FELJETON. „Mam radjo“! krzyknáł ostat- 


Radjo. 


Łódź doczekała się narosz- 
tie radia, Dotychczas musiała 
się zadawalniać studjowaniem 
„Radjo-Spiegal i innych ku u- 
ciesze zagranicy zestawianych 
PO godzinowych, do 

órej fantazja dorabiała wspa- 
niały śpiew primadonny w No- 
wym Jorku, kręcący wnętrzno- 
ści komizm deklamacji mona- 
chijskiego śmieszka teatralnego 
lub nawet, co najwspanialsze 
dla bawełnianego grodu, recy- 
tacje kursów giełdowych z pod- 
noszącemi się co godzinę cena- 
mi posiadanych papierów. Każ- 
de sprawozdanie o wyłowieniu 
z bezkresnej przestrzeni uryw* 
ka opery z za Atlantyku, wita- 
me było z dreszczem rozkoszy 
na samą myśl, że kiedyś i nas 
to szczęście spotka. 

Że też ten rząd nie może 
załatwić prędzej tej arcyważnej 
dła nas sprawy, myślał niejeden 
z nudzących się wieczorami so- 
lidnych mężów i niejedna z pań, 
która przekroczywszy niebez- 
pieczny wiek, przynajmiej z od- 
dali chciała słyszeć śpiewane 
pieściwie do ucha miłosne wy- 
znania bohaterskiego tenora. 
Tak też myślał i pan Juljusz, in- 
formując się często, kiedy na- 
koniec wyda pozwolenie na u- 
rządzenie tego w całym świecie 
sławionego cuda nowoczesnej 
techniki. 

Ustatkowany i nad każdym 
swoim ruchem panujący pan 
Juljusz wpadł onegdaj o nie- 
zwykłej porze do domu, z wło- 
sejm rozwianym, oczyma Szero0- 
ko rozwartymi 1 dysząc, jak 
miech kowalski. Żona bliską 
była omdlenia, zobaczywszy pa- 
na domu w stanie tak niezwy- 
kłego podniecenia; nawet naj- 
starsza pociecha, Kwcia, która 
przeglądała z zaczerwienionemi 
policzkami ostatni numer Eroti- 
conu, przyniesiony jej w tajem- 
nicy przez Marysię z targu, 
przerwała swe studja i skoczyła 
ku ojcu. 


MAJOR RUSSEL 


nim tchem pan Juljusz, rozpra- 
szając temsamem wątpliwości, 
które powstały w głowie wier- 
nej małżonki, co do jego stanu 
umysłowego. Dowiedziano się po 
chwili, że dzięki nadzwyczajnej 
protekejj i znajomości i 
otrzymał pozwolenie na za- 
łożenie u siebie w domu apara- 
tu odbiorczego. 

Rada w radę, uchwalono wy- 
słać do biura bilet z wiadomoś- 
cią, że pan Juljusz z powodu 
przeziębienia musiał pozostać w 
łóżku, jego samego zaś po zmo- 
bilizowaniu wszystkich resztek 
gotówki i oszczędności wysłano 
do Warszawy, aby przywiózł 
cudowny instrument. „Czytałam 
w gazecie — zapewniała poważ- 
na połowica, że w -Warszawie 
dają na raty, tylko patrz, żeby 
także Nowy Jork było słychać. 

Wieczorem cała rodzina o- 
czekiwała przyjazdu pana Jul- 
jusza, a nawet Kilku znajomych 
się zjawiło, albowiem dyskrękcja 
żony i córki, tak daleko nie się- 
gały aby się nie pochwalić z ńo- 
winą przed wszystkimi przyja- 
ciółmii nieprzyjaciółmi Jułjaszo- 
wego rodu. 

— Ostrożnie —krzyknął pań 
Juljusz na powitanie, gdy scho- 
dził z wysokiego schodku wago- 
nowego na doskonale przysto- 
sowany do wsiadania i wysia- 
dania peron Fabrycznej — 0- 
strożnie — powtórzył, nie 'witaj- 
cie się ze mną, bo jeszcze usz- 
kodzicie aparat". 

Cała. falanga w niemym po 
dziwie ruszyła za panem. Julju- 
szem dò domu, aby się tu na- 
pawać głosami przestworzy, Pan 
Juljusz jednak wystawił ich cie- 
kawość na ciężką próbę, albo- 
wiem postawiwszy aparat na 


stołe i przerwawszy dotychcza- 


sowe milczenie, oświadczył ze- 
branym, że dzisiaj już nic nie 
będzie można zrobić z powodu 
cięmności, a dla uruchomienia a- 
paratu konieczną jest antenna, 
którą trzeba zmontować na da- 
chu. 

Następnego ranka, po Wy- 
słaniu przez ostrożną małżonkę 
drugiego biletu do biura o swej 


s Najsensacyjniejsza afera 
szpiegowska wojny światowej. 


Nièmcom twzeba przyznać, iż 
mieli doskonale urządzone biuro 
szpiegowskie, zarzucić im można 
jedynie to, że byli zanadto łatwo- 
wierni, 00 dość często drogo przy 
placali. 


Nic nie przedsięwzięła sławna 
„grupa pięciu“, by umiejętności 
językowe majora wystawić na 
próbę. 


Zgodziłi się z miejsca komy- 
słać z jego zdołności i dobrych 
chęci i powierzyli mu natych- 
miast pierwszą misję, 


_ interesów 
kich w Hiszpanji i kontrołujemy 
ruchy i dziwłałność innych bir 
pom granicami Niemiec. 

Praca nasza jest bardzo po- 
wałka i odpowiedzialna i tan kko 


z nami postępuje uczciwie i pra- 
cuje szczerze, będzie po skończe- 
niu wojny tak hojnie wynagro- 
dzomy, iż będzie mógł do końca 
życia, żyć po królewsku. 

Jeżeli jednak ktoś zdradzi na- 
sme zaufanie i nam się sprzenie- 
wierzy, wtedy będziemy  bez- 
względni, i żeby nawet za ocean, 
wszędzie dosięgnie go nasza ka- 
rząca, ręka, 

Ma pan jeszcze czas do namy- 
słu, niech się pan zastanowi nad 
olążącemi nad nim obowiązkami 
i zadecyduje. 

— Dziękuję panom serdecznie 
za, zamtanie, odpowiedział major, 
za godzinę wrócę tu i zaktomumi- 
kuję panom ostateomą odpo- 
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chorobie, pan Juljusz przy po- 
mocy stróża Macieja wdrapał 
się na dach i zaczął umocowy- 
wać druty, które miały z prze- 
strzeni wyławiać boskie tony. 
Po długiem mozoleniu się udało 
mu się wkońcu to uskutecznić 
i wreszcie wszystko było zro- 
bione według przepisu, Który 
był dołączony do aparatu w ję- 
zyku francuskim. Wprawdzie, 
ani pam Juljusz, ani też jego 
zacna połowica nigdy polyglota- 
mi nie byli, ale zato ich pocie- 
cha najstarsza, Ewelinka uczyła 
się w ciągu dwóch lat języka 
Voltaire'a i coś niecoś z pełne- 
go technicznych wyrażeń prze- 
pisu zrozumiała. 

Założono słuchawki na głowę, 
przyczepiono baterję do lampek 
i zaczęto słuchać. Głucha cisza 
w mikrofonie. Papa zaczął krę- 
cić guzikami. Rozległy się ja- 
kieś szmery przy uchu. „Sły- 
chać'! krzyknęły trzy głosy 
prawie równocześnie. Ale poza 
szmerami nic nie zdołano wy- 
dobyć z aparatu tego wieczora, 
mimo, że przesiedziano poraz 
pierwszy od dnia ślubu do godz. 
1l bez żadnego małżeńskiego 
incydentu. , 

Następnego dnia wzięto się 
znowu do pracy. Znajomym, 
którzy nagabywali pana Julju- 
sza i chcieli także przysłuchać 
się, zbywał wymówką, że jesz- 
cze mie miał czasu zrobić an- 
teńny, Usiłowania nie dawały 
znowu długo żadnego rezultatu. 
— A mówił mi ten łajdak, że 
odrazu się nastawia bez żadnych 
trudności, — wtrącił zirytowany 
juź bezskuteeznością swego ślę- 
czenia pam Juljusz. — Pozwól 
manie tątusiu — prosiła Ewcia. 
— Jeszcze go zepsujesz do re- 


szty, — odparł iachowy tatuś, 


tłumacząc się- pośrednio 
przed zgromadzoną rodziną, że 
wina leży w aparacie, a nie w 
jego, nieumiejętaem obchodzeniu 
się ż nim. 

Ewelinka, pomimo zakazu 
ojea pokręciła kilka razy guzi- 
kiem jednym i drugim 1 o dzi- 
wo! nagle w słuchawee rozłegł 
się, krótki urywany głos: pi, pi, 
päi, pi, piii.. Cała rodzina aż 
podskoczyła z radości. Niewiele 
jednak zrozumiano z tych tó- 
nów, nie był to ani oczekiwany 
koncert nowojorski, ani też wy- 
znania tenora bohaterskiego o- 
perys — Co to jest właściwie— 
rzekł nawpół do siebie pan Jul- 
jusz. Inni krewni, którzy od 
chwili kupna aparatu zaczęli 
nagle odwiedzać pana Juljusza, 
zaczęli, także przysłuchiwać się, 
aż jeden z nich, który był tele- 
grafistą, oświadczył z dumą wy- 
nalazcy, czy też odkrywcy:—10 
znaki Morsego. 

, — Toś ty pewnie kupił telè- 
graficzny aparat —napadła bie- 
dnego pana Juljusza jego poło- 
wica. — A mówiłam ci wyraź- 
nie, żebyś się dokładnie przed- 
tem dowiedział, To zawsze tak 
z tobą, jak coś masz załatwić 


Po godzinie wrócił. 

— Panowie, powiedział sta- 
nowczym głosem,  zastanowiłem 
się dobrze nad poważną Sprawą, 
i mogę panom  zakomunikować, 
iż się zgadzam i chcę los mój po- 
łączyć z losem panów. 

Jak panowie pewnie wiecie 
wyznaczył rząd amerykański du- 
żą pieniężną nagrodę za schwyta- 
nie mnie, chcę teraz tak postępo- 
wać, by się móc z nimi  Skrwito- 
wać 


Major mówił to wszystko 
twardym głosem i zupełnie natu- 
ralmie. 

Zaobiło to widać dobre wraże- 
nie na Niemcach, gdyż natych- 
miast obstalowali wino, by oblać 
przystąpienie do mich nowego 
ozłonika, 

Przewodniczący z kielichem 
wina w ręku wzniósł toast 2a 
„mdrowie Wilhelma II i za po- 
miyśkność niemieckiego oręża“, 

Pp wypiciu toastu musiał ma- 
fot, przysłądz wierność swej nowej 
Será, co też ten dokonał z 
entuzjazmem, który, do reszty 
ahy Niemców. 

O 'ile mięli dotychczas jakieś 
skirapiaży, i podegrzenia, to $0 roz- 


Piek yape EE Burza w szklance 
wody została zażegnana nowym 
okrzykiem Ewci, że * sld, 
kieś głosy. Rzeczywiście - 
szano jakieś głosy męskie, ale 
napstrzone akim gramofono- 
wym charkotem, piskiem, zgrzy- 
taniem i innemi głosami, które 
tylko dobry aparat radio może 
wyłowić z bezkresnego eteru, 
Ale nie zważano na to, głos 
ten był hasłem zgody dla po- 
różnionej rodziny. Zanim jednak 
wszyscy zdołali się przysłuchać, 
zmienianie słuchawek zajmowa- 
ło bowiem dość czasu, głos w 
stał, pozostał tylko piekielny 
pisk i zgrzyt, który usży rozsa- 
dzał. Ale lepszy rydz, jak nic, 
myślano, i z radością wsłu- 
chiwano się w te nieartykuło- 
wane dźwięki przestrzeni. 

Po cierpliwych próbach przed- 
siębranych następnych dni, zdo- 
łano uchwycić nawet jakiś ury- 
wek muzyki, oraz nawet kilka 
słów śpiewu; ale o regularnom 
rozkoszowaniu się w Oznaczo- 
nych godzinach produkcjami za- 
granicy mowy nie było. Jedyną 
produkcją, ale to naturalną a- 
paratu były zgrzyt i pisk, który 
nigdy nie ustawał, nawet w 
chwilach, gdy najpiękniejsza ar- 
ja chciała dojść do ucha spra- 
gnionego artystycznych wrażeń 
adepta radjotelefonji. 

Pani Juljuszowa straciła po- 
woli nadzieję na przeżywanie 
nowych  dreszczów rozkoszy 
przy dźwięku miłosnych wyz- 
nań; pan Juljusz znowu doszedł 
do przekonania, że na nudy naj- 
lepszy stolik karciany w klubie, 
a Ewcia wolała nawet kinowe 
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kompanjamencie _ rozstrojonego 
fortepjanu, ale słuchane w to- 
warzystwie pana Adolfa, aniżeli 
czekanie godzinami na urywek 
najpiękniejszej nawet arji. 

Oczekiwany z takiem utęsk= 
nieniem aparat, coraz częściej, 
spędzał wieczory w samotności. 
Zbliżały się święta Bożego Na- 
rodzenia. Trzeba było pomyśleć 
o jakimś podarku dla rodziny, 
Pan Juljusz przypomniał sobie, 
że córce należałoby dać sposob- 
ność zaproszenia kilku młodych 
ludzi i urządzenia herbatki tań- 
cującej. Przechodził właśnie u- 
licą koło sklepu, skąd rozlegały 
się tony najnowszej kreacji Jazz- 
bandu. Wstąpił i kupił gramo- 
fon. — Ten przynajmniej będzie 
grać napewno, kiedy zechcę i 
co zechcę — powiedział sobie 
filozoficznie w duchu. 

Po powrocie do domu zde- 
cydował się na naradzie fami- 
lijnej sprzedać znakomite dzie- 
ło nowoczesnej techniki, aby 
także inni mogli zaznać rozko- 
szy, Słuchania głosów Z za 0- 
ceanu., 

„W. oknie pewnego sklepu 
pojawiło się następujące ogło- 
szenie: 

Znakomity aparat radio do 
sprzedania tanio i na dogod- 
nych warunkach wraz z po- 
zwoleniem. 

Koncerty wykłady, sprawo 
zdania z giełd całego świata, 
ceny rynkowe it d, można 
słyszeć u siebie w domu. Fa- 
chowa porada zapewniona. Wia- 
domość w sklepie. 

Kto ma zamiar mieć radjo, 
niech spróbuje. 

Kleofas. 


rzępolenie na skrzypcach w a- 


„Przegląd Ekonomiczny”, 


Dnia 1 listopada ukaże się 
I-szy numer miesięcznika prze- 
mysłowo-handlowego „Przegląd 
Ekonomiczny“ pod redakcją 
Stanisława bapocińskiego i. Lu- 
cjana Koprowskiego. 

Pismo to stojąc na gruncie 
ściśle  apolitycznym, uwzględ- 
niać będzie całokształt życia 
gospodarczego, które omawiać 
będą w artykułach najwybit- 
niejsi publicyści i ekonomiści 
Polski. 

Ponadto na łamach „Prze- 


glądu Ekonomicznego“ 

kupiec i przemysłowiec infor- 
mowany będzie o wszelkich 
odnośnych „rozporządzeniach, 
zmianach taryf celnych, kole- 
jowych, najdogodniejszych po- 


łączeniach kommnikacyjno-tran- 


sportowych, świadczeniach skar- 
bowo-podatkowych,  zagadnie- 
niach asekuracyjnych i t. d. 

Redakcja i Administracja 
„Przeglądu Ekonomicznego** mie 
ści się przy ulicy Zachodniej 
72, telefon 6-94. 


Z Komitetu Tygodnia 
Lotniczego. 


Komitet „Tygodnia Łotnii 
czego“ urzęduje codziennie (lo- 
kał Stowarzyszenia Techników, 
Andrzeja 3.) w godzinach 10—ł 
i 3—6 wiecz. Stowarzyszenia 
i Związki pragnący wziąć udział 
w pracach Komitetu „Tygodnia 
Lotniczego* szczególnie werbo- 
nie członków do L. O. P. P. i 
zbieranie ofiar zechcą się zgła- 
szać pod powyższem adresem. 


wiaty się napewno, na widok 
majora przysięgującego z ogniem 
w oczach i z zaciśniętemi pięścia- 
mi, z wyrazem powagi i niezłom- 
nej woli na twarzy. 

Teraz przystąpiono do sedna 


szych najgorliwszych współpra- 
cowników, który ukrywał się pod 
pseudonimem „Freytag“. 

Podawał się za specjalnego 
wysłańca szwajcarskiego czerwo- 
nego krzyża, a zadamiem jego by- 
ło wywołać pożar w ny gszynach 
benzyny i w dokach. 

Grozi mu teraz śmierć, 

Cesarz przykazuje nam, byś- 
my poruszyli wszystkie spręży- 
ny, celem ułatwienia mu ucie- 
czki, 

Do wypełniemia tak poważnej 
misji wybraliśmy pana. 

Musi pam wrócić do Framcji i 
za wszelką cenę uwolnić Freyta- 
ga 

, Do dyspozycji pańskiej stoją 
nieogramiczone sumy pieniężne, 
któremi może pan obracać do 
woli, 


NN > NN nw mM 


Rabindranath Tagore 
w Palestynie. 


Rabindranath Tagore przy» 
był do Palestyny i zamieszkał 
w Jerozolimie u wielkiego ko= 
misarza* sir Herberta Samuela, 
Podobno ma Rabindranath Ta- 
gore wygłosić szereg odczytów 
na uniwersytecie w Jerozolimie, 
Żydowskie związki i stowarzy= 
szenia przygotowują się do u- 
roczystego przyjęcia wielkiego 
pisarza hinduskiego. 


Idzie tu 0 to, żeby panu udało 
się przekupić strażmików, pilnują- 
cych Freytaga i uwolnić go za 
cenę choćby pańskiego życia, 
gdyż musi pan wiedzieć, iż Frey- 
tag należy, do najwyższej arysto- 
kracji niemieckiej. 3 

— Gdzie się znajduje tem 
człowiek? — zapytał major. 

— Napewno nie wiemy, ala 
przypuszczamy, iż znajduje się w 
forcie Medov. ý 

Przez każde słowo przebijała 
się ogromna troskliwość i strach 
o całość osoby Freytaga. 

Wrażenie wywołane areszto- 
wamięm, było tak wielkie, iż za” 
ćmiło zupełnie inną rzecz, a mia- 
nowicie zdobycie planów nowego 
wynałazku tak zwanego motoru 
„Liberty”, 

Jeszcze jedno będzie pańskiem 
zadaniem, a. mianowicie zdobycie 
planów tego słynnego motoru, 

Podczas gdy pam będzie pra- 
oował nad uwolnieniem Jego Wy, 
sokości, musi się pan postarać © 
dokładne plany, tego wynalazku. 


D. «. m) ' | 


„Str. 


NOWINY“ 


Sprytna zemsta odpalenzgo młodzieńca. 


Migrena zdradziła wiargłomną narzeczoną. 


G) Było to w lipom 
W upalny, dzień wybrał sią p 
Adaś G, 


| syn zuanego ekspedytora łódz- 
l kiego 


Tu i ówdzie siedziały na ta- 


woczikach 
mocno wydekołtowane panie, 
które zajmujące śię haftowaniem 
chusteczek, myślały, O., 
l niebieskich migdałach, 
Pan Adaś przeszedłszy głów- 
ną aleję, ujrzał nagle na jednej 
w łarmeczek, siedzącą 
jakąś piękną pannę. 
Panna ta, wysunąwszy „dla 
zachęty: zgrabną nóżkę, 
z ciekawością przyglądała się 


przystojnemu młodzieńcowi. 
Pan Adaś, jako że nie był w 


i ryjkami, 
|. Piękmej panience pan Adaś 
nadzwyczaj się 


gat się między nimi 
romans, 
On ją poprostu ubóstwiał, mó 
wiąc, że bez niej żyć nie może. 
Pewnego dnia udał się do oj- 
ca pięknej Magdaleny (tak bo- 
wiem zwał się przedmiot jego mí- 


jechał pan Adaś ną 2 tygodnie 
kę 
dła załatwienia różnych spraw 


Po powrocie do Łodzi, pobiegł 
ala stęskniony: młodzie- 


chłodno go przyjęła, 
oświadczając miu, iż ma migrenę. 
Zdziwiony tym pan Adaś po- 
czął swą narzeczoną 
podejrzewać o zdradę. 
W. tym celu stanął w przeciw- 
legioj bramie, chcąc stwierdzić 


Ona ujrzawszy, go, w pierw- 
szej chwili zbladła, lecz szybko 
oprzytomniaw 
zdjęta moto: ruchem pierścio- 

nek z palca 
i, bez słowa, zwróciła mu: go, po- 
czem krzywiąc pogardliwie usta 
odwróciła się i 
odeszła z owym młodzieńcem, 

Oszołomiony tym pan Adaś, 
stał przez kilka, minut, jak wryty, 
na miejscu, 
obrącając bezmyślnie pierścionek 

w ręku. 

Po kilku minutach dopiero 
wrócił do równowagi i z sykièm: 
— Podła.. podła... — 
wrócił, zataczając się jak pijany 

z wewnętrznego oburzenia, 


Pan Karol był jadnym z tych 
młodzieńców łódzkich, którzy po- 
nad kobietę stawiają 

swoją ambicję, 


Myśl 
o zemście 


przeleciała mu jakaś błyskawica 


„w mózgu. 


Upajał w tą myślą, chciał ją 
EE wprowadzić w 


para jak się zemścić... 

Nagle. wpadł na pomysł... 

Do panny Magdaleny wysłał 
krótki list o następującej treści: 

Moja najdroższa! 

Przyjdź do mnie jutro o godz. 
5-6] po poł., to się zabawimy tak 
jak onegdaj... Tylko ostrożnie. 
Uważaj by rodzice nie ~ zwrócili 
na to uwagi, gdyż możesz mieć 
z tego powodu ogromne nieprzy- 
jemności, 

Pa! do jutra... 
Twój Ste'za. 

List zaadresował nibyto przez 
omyłkę 

do ojca pięknej panny 


i nie załepiwszy go, 
skrzynki pocztowej. 

Co później zaszło w domu 
pięknej Magdaleny, niech zosta- 
nie 


włożył do 


ogólną tajemnicą. 

Krzyki... zaklęcia... i odgłosy 
policzków, zgromadziły dookoła 
ich mieszkania 

sąsiadów, 
którzy dowiedziawszy, się co za- 
szło, na różne sposoby 

ten wypadek komentowali, 

Dopiero po kilku dniach 

sprawa się wyjaśniła, 
gdy panna Magdalena, znalazła 
przypadkowo ów list i 
poznała charakter pisma pana 
Adasia... 

Ohcąc nie dopuścić do kom- 
promitacji rodzice pięknej Mag- 
dalemy wysłali swą córkę zagra- 
nice. 


Tak długo majcher dobry, aż się 
ostrze nie zlamie. 


15 złotych to też cośl 
(8.) Któż nie zna tak popular | od biuralistów i urzędników, tyl- 


nego na bruku łódzkim 
Plamiaka. 

Wszędzie go znajdziesz, 

W. cukierni, na „deptaku, w 
poczekalniach kim, teatrów, — 
wszędzie jest. 

Pan Plamiak 

podchodzi do pana K., 
buchaltera firmy, P. 

— Moje uszanowanie panu 

dywektowojwi! 


i z pogardą odwraca się i - 
wiadaj; odp 


— Nie zawracaj pan głowy. 

Niezrażony tym jednak- Pla- 
miak, tak długo nagabuje owego 
młodzieńca, aż ten znudzony, 


każe mu nazajutrz przyjść do 
siebie. 


Tak przeprowadza swoje 
„tranzakcje handlowe* 
pam Abram Mojżesz Plamiak. 
Inaczej znów pan 
Stanisław M. 
Pan M. również kupował sta- 
re ubrania, ale nie jak Plamiak 


pracę i ry- 
nyko — 10 złotych?!... Wolę to 
spalić 


dE Ozłowiecze, a Stagnacja 
to u ciebie pies?... 


wypłacł „natrętowi* 15 złotych. 
przysłowie: 
„Tak długo ipe sera i aż się 
ostrze 

I oto przy pr a Ea 
w mieszkaniu pana M, różne rze- 
oz 

"i pochodzące z kradzieży. 

Natychmiast spisano proto- 
kół a sprawę skierowamo do są- 
du. 


Nie flirfuj w bramie. 


Skutki nieostróżnych romansów nie długo każą na 
siebie czekać, 


(8.) Pan Roman W. zamiesz- 
kały przy ul. Sienkiewicza 91, 
wyszedł w dniu wczorajszym 
na przechadzkę po Piotrkowskiej. 

Przechodząc ulicą Moniuszki 
spostrzegł nagle obok restaura- 
cji „Wiśniewskiego“ jakąś 

wesołą córę Koryntu. 

Pan Roman czując przypływ 
energji w sobie oraz,., 

gotówkę w kieszeni, 
zbłtżył się do wesołej panny, . 

Po szyjbkiem porozumieniu się 
weszła owa para do bramy przy 
ułicy Moniuszki 11, gdzie. urzą- 
dziła, sobie... 

© nocleg. 


W tym czasie przechodził uli- 
cą posterunkowy, który, usłyszał 
jakieś 

dyskretne szepty 
wydobywające się z głębi bramy. 

Zaciekawiony tym  zakradł 
się cicho i oczom jego przedsta- 
wił się nadzwyczaj interesujący 
widok, 

Oto na schodach „zabawiął* 
się pan Roman W. z „panną“ 

Melanią K, 
zamieszkałą przy ulicy Koperni- 
ka 19. 

Pomysłową parkę odprowa- 
dzono do komisarjatu P, P., gdzie 
o powyższym spisano protokół, 


O co im poszło? 


Pijani nie wiedzą co czynią. 


($.) Ulica Piotrkowska pusto- 
szała,,, 

Ostatni, najwytrwałsi Spacero 
wicze udawali się na spoczynek 
lub nikli w rzęsiście oświetlonych 
drzwiach 

cukierni lub restauracji, 

Ulicą przechodzili zrzadka 

przedstawiciełe 


„pozłacanej młodzieży“ 
udając się na „zabawy*. Gdzie 
niegdzie snuły się wolnym kro- 
kiem żądne „zabawy* 

wesole panienki, 

Od ozasu do czasu spokój wie 
czormy przerywał 
turkot dorożki, lub warkot pę- 

dzącego auta, 


Nr. '92 


Była skromną | sumienną 


i nie chciała 


żyć dłużej. 


Smutny fakt z życia. 


8.) Panna Stasia P. służyła 
od dłuższego cząsu 
u państwa H. 
Skromna i sumienna zdobyła 
sobie w bardzo krótkim ozasie 
zaułanie śwych chłebodawców. 
Pewnego razu na spacerze po 
zmała panna Stasia, jakiegoś bar- 
dzo przystojnego młodzieńca, 
który począł się do niej zalecać. 
Młodzieniec ów niejaki Wa- 
cek K. pracował 
w charakterze robotnika 
w jednej z fabryk łódzkich. 
W bardzo krótkim czasie na- 
wiązał się między: nimi 
bardzo czuły romans, 


(Odczyt 


Wobec olbrzymiego zaintere- 
sowania, jakie wywołały koncer- 
ty radio-telefoniczne, odbywają- 
ce Się codziennie w Miejskiej Ga- 
lenji Sztuki, Dyrekcja Galerji za- 
zajmującego się specjal- 
nie radio-telefonją p. H. B., o wy- 
e kate odezytu o radio-telefo- 


który jednak bardzo 
trwał. 


tę i pańmę Stasię 
porzucił, 

Ta ostatnia wzięła tę rzecz 
widocznie tak do serca, że posta- 
nowiła. 

popełnić ' samobójstwo. 


jodyny, . 
kitórej sporą dozę zażyła. 
Przywołamy lekarz pogotowia 
ratunkowego po udzieleniu pierw 
szej pomoey, desperatce, pozosta- 
wit ją w stanie zadawaliniającym 
na miejscu. 


Z Miejskiej Galerji Sztuki. 


raclio-telefonie), 


koncert.  Odozyt odbędzie 
dzić, w środę, o godz. 8-ej wiecz. 
Ceny wejścia miezmienione, "po: 
siadącze kart rocznych dopłaca- 


cj bm., poczem ustąpią miej- 
sca krakowskiej „Sztuce. 


Teafr Miejski. 


Wobec rosnącego zaintereso- 
wania przepysznym „POCAŁUN- 
KIEM“ Tristan Bermaeda, Dyrek- 
cja toara przesunęła premierę 
„INSTYNKTU“ na środę, dnia 
22 października. Natomiast przez 
wszystkie. wieczory, bieżącego ty- 


godnia gramy: będzie „POCAŁU- 
NEK“, który zyskał aplauz prasy, 
i publiczności w swej znakomitej 
obsadzie premjerowej. Główne 
role grają przepysznie p. Starska 
i p. Komornicki. l 


Teatr Popularny. 


Dzis, w środę, dnia 15 paźdz, 


am 


— Co to jest religja? — py- 
tają egzaminatorzy. 

— Haszysz dla obałamuce- 
nia ludu — odpowiada kandy- 
datka do szkoły słowami pod- 


ręcznika bolszewickiego. 

— A co to jest Bóg? 

— To tylko fikcja! 

— Doskonale! — wołają eg- 
zaminatorzy. — Jesteś przyjęta. 

— Ach, dzięki Bogu, dzięki 
Bogu! — szepce panienka i że- 
gna się pobożnie. 


(B.) Kolosalne powodzenie i 
rozgłos amerykańskiego humory- 


Jeden z nich, węgierski aktor 
Gróber, wpadł na oryginałny po- 
myst, 


twarzy, i opierając się na tym, iż 
Chaplin nie nazywa się tak fakty- 
oznie, lecz jest to jego pseudonim 
przybrał sobie to samo przezwis- 
ko i występował na scenie jako 
„oryginalny“ Chaplin. 

Występy tego słynnego arty- 
sty wzbudziły zrozumiałe zainte- 


Bi 
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Pozatem cisza była zupełna... 
Wtem rozwarły się z hałasem 
drzwi jednej z restauracji przy 
ulicy Piotrkowskiej i z jaśnieją- 
cego. wnętrza 
wypadło na chodnik jakieś. kłę- 
bowisko dwóch ciał. 

Szamotanie,.. rwetes,.. tłumio- 
ne krzyki... 

Zrobiło się zbiegowisko... nad 
leciał policjant, któremu z trudem 
udało się z pomocą publiczności 

rozłączyć walczących, i 


resowamie i znaleźli się ludzie, 
którzy za ostatnie parę złotych 
śpieszyli do teatru, by go podni 
wiać. 

Krytycy rozpisywali się wj 
PEDRO mylę wyc o jegoj 
nat cie. 

Zmalazło się jednak kilku ludzi 
z pośród. publiczności, którzy zad 
skarżyli do sądu „węgierskiego” i 
Chaplina wraz z właścicielem tedi 
atru. 

Sprawa. sądowa miata bardzo. 
humorystyczny przebieg, gdy 0-3 
skarżony odegrał kilka swoich 
sztuczek, czem upewnieni w sweji 
omyłce oskarżyciele, zaniechalij 
dalszych kroków 


Amatorami' tej walki restau 
racyjno-ulicznej okazali się par” 
nowie 

Adam M-ski i Walenty Pri 
których w- stanie -zupełnie nig 
trzeźwym przy współudziale va 
| biegłych dwóch. jeszeze policją 
tów wsadzono do dorożki i 

odwieziono do komisarjatu,, 

W komisarjacie zaś okazał 
się, że dwaj jegomościuwie naii 
żą do elity urzędniczej w Lodz 


a 
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NOWINY SPORTOWE. 
¥.K.S.il.— Union 7:0 (7:0). 


Wynik mówi tu sam za šte- 
bie, że gra nie należała do nor- 
malnych. 

Ł. K. S. wystąpił z rezer- 
wami za Ałaszewskiego i Ko- 
walskiego Zygmunta, z których 
pierwszy awansował do Fszej 
drużyny drugi zaś służy w woj- 
sku w Toruniu. y 

l o ile grę Ł. K. 8. w pier- 
wszej połowie można nazwać 
brawurową, to drugą jej poło- 
wę nie cechowała bynajmniej 
żadna celowość, do jakiej ficz- 
ni zwolennicy tej drażyty są 


przyzwyczajeni. 

Hyperkombinacja i chęć we 
jeżdżania z piłką do bramki, 
całej środkowej trójki napadu 
marnowałą ofiarną i bardzo 
dobrą grę linji pomocy. 

W obronie popisywał się 
Radomski II wspaniałymi i pew- 


dobrą orjentacją w rozbijaniu 
akcji przeciwnika. 

Gracz ten przy intensyw- 
nym treningu i wstrzemięźli- 
wèm życiu, może w niedługim 
czasie stać się najlepszym O- 
brońcą Ł, K. S. 

Na specjalne uznanie zasłu- 
guje gra drugiej drużyny Unio- 
nu w drugiej połowie, która 
swoją pracowitością i ambicją 
uzupełniła braki, stając się 
nadspodziewanie prawie rów- 
norzędnym przeciwnikiem nie- 
l asy Bój dotychczas Ł. K. 
Stała się bowiem rzecz nie 
do uwierzenia, ażeby drużyna, 
która w pierwszej połowie, ani 
jeden raz nie przedostała się 
na połowę przeciwnika, w dru- 
giej połowie zdołała zmusić 
przeciwnika do gry otwartej, 
zagrażając często bardzo po- 


nymi wykopami oraz bardzo | ważnie jego bramce. 
Turyści — Hakoah 
Terenoznawcze, te zawody, 


zareklamowane bardzo efekto- 
wnie barwnymi afiszami nie 
doszły niestety do skutku, z 
powodu niezałatwienia pewnej 
formalności co do wynajma 
głównego boiska Ł. K, 8. 

A ponieważ, że Turyści nie 
chcieli się zgodzić na grę na 
boisk treningowem, nie ros- 
bierając się nawet opuści bo- 
isko. 

Brzydko z jednej i nie bar- 
dzo ładnie x drugiej poj 3 
ale czego się to nio robi 
mistrzowstwa. 

Abaoe. podatkowo 
sposobności pozna 
boiska Ł. K. S. ponieważ na 
niem jeszcze nie grali, a jak 
wiadomo, rówanżowe spotkanie 
Taryści=Ł. K. 8. odbędzie się 
właśnie przy Al. Unji, Turyści 


Turniej o puhar. 


Zawody w piłkę nożną, 
(Walka o trzecie miejsce), 


HASMONEA — SAMSON 
0 . 


0:2 (0:2). 
Walka o puhar i I-sze miejsce, 
Bar-Kochba z 2 rezerwowymi, 
zdołała jednak zwyciężyć przeci- 
wnika, dzięki dobrej grze ataku $ 
pomocy. — Sędziował p. Dancy- 
gier. 


Zawody lekkoatletyczne, 


Bieg 100 metrów: 

I Małkes (Hasmonea) 

świetny czas 11,8 sek., bijąc tym 
rekord klubów żydowskich. 


skorzystali z zaproszenia Ha- 
koahu. 

Turyści opuścili boisko z 
wielkiem oburzeniem, narzeka- 
jąc na Ł. K. S., który prawdo- 
podobnie przypomniał sobie 
współudział Turystów przy u- 
trącaniu edzia i zastosował 
meksyrmę, 


„Jak Kuba Bogu, tak Bóg 
~ Kubie" 


i boiska nie dał, do czego ma 
również pełne prawo. 

Niezawodnie byłoby u nas 
lepiej, gdyby nie ten niczem 
nieuzasadniony antagonizm mię- 
dzyklubowy, istniejący prawie 
wyłącznie pomiędzy zarządami 
i prowodyrami, ponieważ gra- 
cze żyją ze sobą w przykładnej 
zgodzie. 


Bieg 1500 metrów: 34 


L Lange (Bar-Kochba) — 5 
min. 10 sek. 


Bieg 400 metrów: 
L Abkin (Bar-Kochba) — 62 


Bieg 200 betri: 
I. Małkes (Hasmonea) 
sekund, 


— 25 


Sztafeta 4X100 metrów: 


I. Sztafeta Bar-Kochby w. 


ozasie 538 sekund, 


Skok wdal: 
Szellkowski (Hasmonea) — 4 
mir. 80 om. ! 


Srebrny puhar zdobył klub 


sportowy Bar-K chba. 
W. 


R.S. Źańdarmerja — 10 pp. kowicz 4:0 (0:0). 


Łowicz, 18. 10. 24. 
* Drużyna 10. p. p. wystąpiła 
w składzie osłabionym, wi 
czego K. S. Żandarmerja mie scho 
dzi z pola karnego 10 p. p. 


Sama gra nie była ładna, po 
emęści z winy sędziego, _ którego 
romstrzygnięcia były mylne. 

R. D 


S 


Wyniki zagraniczne. 


w kanma uŃ, 
Profesjonaliści klasy A. 
Rapid — Sportklub 2:1 (0:0). 
Vienna — W. A. O, 1:0 (1:0) 


Teatr Miejski | Teatr Popularny 


godz. 8.15 
„Pocałunek“ 


godz. 8'15 
„Pani X“ 


Simmering — Rudolfshügel 
4:0 (1:0) 

Admira — Hakoah 2:0 (1:0) 

Wacker — Slovan 1:1 (1:1) 


Luna 


Czterech jeźdź- 
ców Apokalipsy 


Kino Spółdz. 
Pracow. Państw. 


Dziennik kobie- 
ty kochającej 


OWINY* 


La 


Str. 5 


W kraju pastuchów, bandytów i wróżbifów, 


dziennikarza Mamia  Appelits'a, 
przybyła do najbardziej pustyn- 
nej części Tybetu i rozłożyła sią 
tam obozem. 


Politycznie należy oma de 
Chin, lecz faktycznie władcą jej 
jest jakiś mongolski bandyta, któ 
ry na własny koszt utrzymruje 
całe wojsko, złożone z ohftozy- 
ków i mongołów. 

Mieszkańcy tej połaci kraja 
różnią się zasadniczo od miesz- 
kańców z za gór. 

Są oni niskiego wzrostu, z oks 
rakterystycznemi sktośnemi owsy- 
ma. 

Jedynym ich zajęciem i źród- 
łem zarobku jest hodowla kóz. 

Handel trzymają w swych tẹ- 
kach chińczycy. 

Mieszkańcy gór żyją jedynie 
z rabunku, przez eo okolice ta 
nie należy, do bezpiecznych. 

Liczne klasztory ząmieszkiwa 
ne przez zakonników buddyjskich 
są gniazdami zbrodni i występku. 

"Podług prawa. powinni być 
wszyscy pasterze kóz  żołnierza- 
mi cesarza, chińskiego. 

Jednak rząd chiński nie Wo- 
rzysta z tego prawa, gdyż nam- 
daryn, któryby przyjechał m 
werbunek tej hordy, zgź ys 
ręki jakiegoś bandyty, lub padł- 
by ofiarą trucizny, zakonników 
buddyjskich, którzy kubwją się w 


nione chlorem, 
Ofiara zostaje zamknięta w 
jakiejś grocie, a bandyta mauca 
g iem o ścianę, 

Uwolniony gaz jest paszpor- 


PY: 

A więc bandyci dostają „bom 
by* i fuzje, zakonnicy opium, 4 
chodowcy kóz, przedmiot ich oho- 
dowli, ; 
Wczoraj mieliśmy okazję po- 
dziwiać bandę rozbójników. 
Wyglądali jak aktorzy jakkie- 
goś dramatu, na małych koni- 
kach, uzbrojeni w fuzje i bomby; 
z dużemi szablami u boku i ze zło 
conymi chińskimi hełmami. 
Jednak nie radziłbym nikomu 
wchodzić tym panom w drogę 
bez glejcu — Dalaj-Lamy. 
Niepowszednią rolę w życia 


(B.) Włoska. ekspedycja, któ- 
ra wyruszyła na zbadanie stowuńt- 
ków w Azji Wschodniej, w towa- 
rzystwie słynnego włoskiego 


P-.DZERAR A Ad S 


LiL Mi au 


mieszkańców tego kraju grają 
nibii ; 


Nikt tam nie zawiera małżeń- 
stwa, nie kupi kozy lub muła, nie 
sapytwwecy się wpierw wróżbity. 

Uweialómy za wskazane po- 
ramé się także jednego z tych 
wróśbitów o w aiku naszych ba- 


dań, który nam za pięć fumttów 
dał następującą odpowiedź. 

„Słońce, koloru złota ma tod 
plamy“. Qzęsto bierzemy prös 
mień słońca jako plamę złotą”. 

Nie wieleśmy z tago mros 
mieli, ale pokiwało się głową nag 
mądrością wróżbity. 


Spotkanie z mordercą cara. 


(B) Rosyjska gazeta „Wre- 
mja“ podaje rozmowę jednego 
ze współpracowników z żoną 
znanego rosyjskiego poety, któ- 
ra miała okazję poznać w Mo- 
słcwie mordercę rodziny Miko- 
taja IL. 

— Pierwszy raz spotkałam 
go w Moskwie. 

Wysoki, o szerokich bar- 
kach, głowa pokryta "ogromne- 
mi włosami, wysokie czoło, 
ciemne oczy, w których się pa- 
BR jakiś zły ogień. 

Wogóle bardzo 
pełen niepokoju. 

Suchotnik w ostatniem sta- 


nerwowy, 


Przedstawił mi się, podałam 
ma rękę, li tylko z bojaźni, 

A następnie zapytałam: 

— Powiedz mi pan, dlacze- 
goś zamordował cara? 

Spojrzał się na mnie z u- 
śmiechem i odpowiedział: 

— Myli się pani, ja go nie 
samordowałem,  podpisywałem 
tylko wyrok. 

Wiedzieliśmy, iż Mikołaj ma 
zamiar uciec z Ekaterinburga, 
trzeba było ucieczce tej prze- 
sałzodzić. 

— A wam zawiniły biedne 
odwki eara? 

Wielkie 
musiały 


księżniczki? No te 
elić los cara. 

ja wymagała tej o- 

filary, a o ile chodzi o dobro 

rewołucji nie można się namy- 


Jeżelibym teraz miał podpi- 
saó nowy wyrok śmierci, nie 
zawahałbym się wcale, a może 


Pewien szef departamentu 
personalnego M. S. Wojsk. przy- 
dziela oficerów. 

Jest już zmęczony. 
Adjatant melduje mu: 

— Jeszcze mamy z porucz- 
pików lekarzy Kalmana Gin- 
sberga. 

Szef się namyśla. 
Patrzy w jakiś wykaz, 
chwili rąbie przydział. 

— Rozkaz!... 

W trzy dni później melduje 
się szefowi por. lekarz Kalman 
Ginsberg. / 


" 


ZIE AETS TZ TIEN BA OE CZT EEE ZD ZEZ DRA PLZ LA 


Klasa B. 
Bewegungsspi:-r — Sportfrenmie 
31 (2:0)7. ; 
= Germania — Florisdorf 0:0 
Vorwiirtz 06 — Hertha 1:0 (i: 
Nicholson — Weisse Elf 1:1 (1:1) 
LQ 
Amatorzy. 
Red Star — Jedlersdort 1:1 (0:0) 
Strassenbahn — Donau 1:1 (1:0) 
Gorsthof — Rennbahn 4:1. (0:1) 
Sturm 14 — Phónizia 2:1 (0:1) 
Donaustadt — Simmeringer Spv: 
1:0 (0:0) 
Bewegung XX — Orioeter 
4:2 (2:2) 
Zawody :. skie, 
Amatorzy — D. F. O. (Praga) 
231 (0:0). 


Trzej 
Muszkieterowie. 
Serja Ill TIV. 


Miejski Kin. > Miejska Galerja 
Oświatowy | Cyrk Ciniselli | Sztuki - 


Tabela ni$Stezostw Wiednia. 
Simmering — gier 4 punktów 6 


Admira — gier 8 pinktów 5 
Fienna — gior 4 punktów 5 
Rapid — gier 4 punktów 5 


Wacker — gier 4 

W. A. O. + gier 8 
Balcosh — gier 3 punktów 3 
Amatorzy — gier2 punktów 2 
Rudolfshiigel — gier 3 punktów 2 
Sportklub — gier 4 punktów 1 
Slovan — gior 4 punktów 1 


punktów 5 


WĘGRY. 
M. T. K+. — U. T. E. 1:0 (1:0) 
F. T. ©. — Tórekves 1:1 (1:0) 
TI okręg — Nemzetti 2:0 (0:0) 
Vivo A. O, — Vasas 2:2 (2:1) 
Kispesti — Uniwersytet 2:0 (1:0) 
Zaigło — B. T. ©. 1:0 (0:0) 


Po | 
| berg jedzie do Pińska... —Zać 


punktów 3 | 


Filharmonja 


nawet własną ręką wykonał 
bym wyrok, 
czasu upłynął prë 


Od tego 
wie rok. 

Zniknął mi z oczu i nie wie 
działam czy żyje jeszcze. 

Aż dnia pewnego spotkałam 
go w Berlinie. 

Zmienił się do niepozna- 
nia. 
Pierś miał zapadaiętą, oczy 
straciły swój blask, ramiona 
drgały, nerwowo. 

Poznał mię natychmiast, 

— Wracam z Capri, byłem 
tam z Maksymem Gorkim, szü- 
kałem tam lekarstwa na tras. 
piącą mię nieuleczalną  cho- 
robę. 

Myślałem, że klimat połae 
dniowy uleczy mię, alo teraz 
straciłem już nadzieję na wy* 
zdrowienie. 

Wiem, iż dni moje są poli- 
czone i przez to wyjeżdżam 
natychmiast do Rosji, bo chaę 
skonać w ojczyźnie. 

mierci się nie boję. 

Mój skon wywoła w nie- 
których ludziach radość, ałe 
krótkotrwałą. 

Niech mi pani poda rękę, 
bo nie wiem czy się jeszcze 
zobaczymy. 

— Nie mogę panu podać 
ki, na palcach pań pan 
krew niewinnych ofiar. 

— Niech pani będzie zdro» 
wa, powiedział ze smutkiem 8 
opuścił mię, 1 A 

Dowiedziałam się, iż. tego 
samego dnia opuścił Berlin. 

Czy żyje jeszcze — nie 


| domo. 


z 


Mimochodem. 


Historja o 2 przydziałach. 


— Jakto? Pan jeszcze tis 
taj? > 

Przecież pan ma już przy» 
dział! | 

— Tak jest, panie pulito- 
niku. Lecz- jestem w pewnym 
kłopocie, że tak powiem... 

—? 

— W rozkazie jest, że Kałk 
man idzie do szpitala Ujazdow- 
skiego w Warszawie, a Gins- 


moje imię i nazwisko brzmią: 
Kalman Ginsberg. J 
Gdzie ja mam wiaściwie jór 
chać, panie pułkownika? i 


CZECHOSŁOWACJA: 


Ozechosłovan Koshe — Olympig 
VII +5:2 
Victoria Żiżibov — Praha VEB 
4;1 
Sparta — Oechie Karin 4:1 ~ 
Slavoj VII — Sparta Kladno 248 
Nuselsky — Vietocia Nuste-38 
8. K. Liben — Meteor Vimotwiig 
3:0 | 
Teplitzer Kladno — ALF, R. 
Vrsovice 1:0  . 
Hradec Kralove — Slavia 
3:1 (1) 
—0— 


JUGOSŁAWIA. ~, 
Jugoslavia (Belgrad) — Høyen 


(Spalato) 2:1. ‘ia 
—0— 


od goda. 8 rano 
do 10-6) wiecz. 


Wystawa malarst= 
wa, rześby, grafi- 
kil t d, 


„N'OW IN Y* 


CEBULKI KWIATOWE 


dła jesiennego wysadzania, do 
dóniczek i gruntu, polecają 


Składy nasion sh 


L. JASIŃSKIEGO, | 


prowadzone od 1870 r. w Łęczycy, 


oddział w Łodzi, Andrzeja 10. 


Nowy, atrakcyjny 
program | 


Miejski Kinemaiogral Oświatowy, 


Wodny Rynek Nr. 44, 


NIMOWECI OTTO YZ ZZ ZZZT BIODER ITO DOTY DZT OT YDNZZZZEEZZZEZZZZSZ z 
Od poniedziałku, dnia 13-go października r. b. 


Trzej Muszkieterowie 


według słynnej powieści Aleksandra Dumasa 
serja lil i IV (12 aktów). 

Pae tek sog Í , dla młodzieży o godz. 3-ej po połud. 
ŻĄ IES U; dla dorosłych o godz. 6-ej i 8,45 wiecz. 

W sali „Domu Ludowego“ będzie wyświetlana I i IL serja 

obrazu „TRZEJ MUSZKIETEROWIE“ od 13-go do 18-go b. m. 

codziennie 1 seans. Początek o godz. 3-ej po południu. Ų 

468 


Welście 
bezpłatne. 


i ANGLJI 


wyjeżdża 


za dwa tygodnie ustosunkowany w kołach 
finansowych i przemysłowych obu krajów 
bankowiec. Poważniejsze zgłoszenia zle-' 
ceń przyjmuje B, BEAUVALE, Piotr- 
kowska.57, (Polski Akce.. Bank Komerc.), 


Zakład krawiecki damski | 
Sz. Kaczka 


6-go Sierpnia (Benedykta) 10. 
Sezon jesienny i zimowy się 
rozpoczął. 468 


575 


sprobujcie piwa 


SMAKOSZE z arcyksiążecego 


browaru w ŻYWCU. śle 
Jasne: ZDROJ. Ciemne: MARGOWE. 
Specjalność. PORTER, „zy. 


Główny Skład: ŁOÓDZ, ul. Kopernika 553, 


FR. NOWIESKI i S=ka. 


SI 


Zima na progu! 


Płaszowe palta damskie 
Futra męskie 
Palta jesienne 


taniej niż za gotówkę 
i czwartki—lekcje praktyczne. 


BE na raty "BBE | zbiorowe apis R 
ii t ie tańce. 
öten „W Yy G 6 D A” 1 INNO staropolski ance 


iotrkowska 238. 562 
NA RATYI 


Zachodnia 53. 


Objaśnienia Ustawy 
0 ochronie lokatorów 
do nabycia 


w Agencji „ZIW“ 


Gdańska 57, telef: 27-90. 


p 
NA RATY! 


Pa 


Przeznaczenie. 
Poznaj siebie? kim je- 
? kim możesz ? 


charakter, zdolności, prze- 

znaczenie. bi 

enęrgji, równowagi, jeżeli 

me wiesz jak żyć, postępo- 

wać. aby zwycięsko przeciw- 

stawić sig losowi, zwróć się 
z 


Je SZUMIŃSKI 


Pracownia obuwia 


mąskiogo, dam- 


Najtańsze i najskuteczniejsze 


do pana Szyllera Szkolnika, 

A skiego znąwcy dusz asra prac nau- 

s kowych. eślij charakter 

I dziecinnego są piśma sw lub zaintere- 

sowanej , napisz rok, 

Wykonanie pierwszorzędne, gwarancja ro Me 00 oszen A miesiąc urodzenia, kawaler, 
p 


w. dzienniku „Nowiny” 


żonaty, wdowiec, ile osób 
najbliższej rodziny. Na tych 
danych otrzymasz listem po- 
leconym naukową szczegóło- 
wą analizę charakteru, okre- 
ślenia ważniejszych zdarzeń 
życiowych, Odpowiedzi na 
szczerze zadane pytania rów- 
nież horoskop ułożonyj przez 
słynne medjum Miss Evigny, 
Analizę-horoskop wysyła się 
po otrzymaniu 3 złotych. Je- 
żeli wziąć pod uwagę, że 
wykonanie analizy wymaga 
oważnej umysłowej pracy, 
koszta ogłoszeń, pocztowe 
etc., wyżej oznaczona suma 
nie jest zbyt wysoka. Oso- 
biście przyjmuje od 12-7 pp. 
Doświadczenia naukowe p. 
SzylleraSzkolnika, zaszczy- 
cone chwalebnymi protoku- 
fami naukowych Towarzystw 
Warszawy, świadectwami naj- 
wybitniejszych powag świata 
lekarskiego iodezwami prasy. 
Książki nadzwyczaj ciekawej 
treści naukowo-pouczającej. 
Katalog ilustrowany. darmo. 
Na przesyłkę dołączyć zna- 
czek pocztowy. Adres: War- 
szawa, Psycho - Grafolog 
Szylłer-Szkolnik, Piękna 25, 
pokój 14. Tel. 506-09, 578 


za trwałość i dobroćlil 
Ceny nader niskie!!! ; 
Łódź, ul. Kopernika Nr. 30, front. 435 


Krawiec-męski 


L. Grossman 


ul. Konstantynowska 13 
(dawniej Ne 31) 


przyjmuje i wykonywa wszelkie roboty 
w zakres męskiego krawiectwa wchodzące. 
Ceny umiarkowane. 


Kilka tysięcy ludzi czyta je codziennie i interesuje się niemi. 
Jedno drobne ogłoszenie w naszem piśmie przynosi niezawodny rezultat. 


drobnych ogłoszeniach. 


Jedna próba przekona każdego. 


Za słowo płaci się u nas 5 groszy. Poszukujący pracy płacą tylka 
3 grosze. — Najmmiejeze ogłoszenie 50 groszy. 


Kto chce coś sprzedać — 
Kto chce kupić — 
Kto chce zamienić — 


Kto szuka służby, lub robotników — 
Kto szuka pracy — ; 
Znajdzie to, co mu trzeba w naszych 


EGSESEFE FE 


Ogłoszenia 


do „NOWIN“ po cenach redakcyj- 


JE | 


EESCEEE< SEE 4 


nych, przyjmuję biuro dzienników poya!ski Franciszek 
ka L. 98, tamż i zam. w Konstanty- 
Ragows amże potrzebni \ nowłe, zagubił ksią- 
M żeczkę inwalidzką wy- 
chłopcy  : śm: sosie zj 
4 —powiat. ; 
Ję EREA 
do sprzedaży gazet. 289 ğ 


warunkiem powodzenia w handlu i prze- 
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo- 
dniejszych warunkach 
DF tylko ær 


Polska Agencja Prasowa 


zł. A. P.” 


w LODZ, w. Gdańska Ne 57. Telefon Ne 27-90. 
286 
E ooo 


Kawaler, metałowiec poło woweki 


CREEEEEELEEGEZEECEGGEEEECD 
iao 
Moda infeligenina 


lat 21, panna wyzn. rz.-katolickie z 5 kl. 
wykształceniem poszukuje posady biura- 

;>pisze na maszynie, włada językiem 
niemieckim, obeznana z księgowością. 
Oferty składać do Adm. dz. „Nowiny“ 
sub. „posada“. 510 


- MARGDIEGNYNA PANNA 


z kiłkaletnią praktyką biarową poszukuje 


RADZIONO dowód 


związkowyPow.Koła szyny do szycia na 


pomdy za skromnem wynagrodzeniem. | zaśłebi zamożniejszą z dzieckiem | 7%: mw. Woj. w Łodzi, najdogodniejszych 
Ą à r "i wydany za 2 na| warunkach sprzedaje, 

Łaskawe oferty do redakcji „Nowin' | lub bez. Oferty do Ri. „Rowi sab. | nizwisko Czarneckiego | ROSEN, Piokoacka 6 Uwaga: 
dia X X. 580v,,P, M. 541 | Andrzeja. 8 565 


Redaktor Maczreiny: ANDRZEJ NULLUS. Za Wydawntetwo „NOWY: TADEUSZ KOZŁOWSKI. 


Drakarzie Puiktwawe w Boäsi Piotrkowska 65. Telefon 29, 


s 


— NN m 


"Restauracja 


„DAWCY” 
Traugutta 6. 


SZKOŁA TAŃCA 


TANCERKI i TANCERZE. 
Udziełamy lekcyj nowoczesnych tańców. 


W. poniedziałki i środy — dla. początkujących. 


„Maz A AEIRCAJA A” IK MÓORIE zr "Re Dr. ARAB frotte 


Hotelu 


Uwaga! 


We wtorki 


W soboty, niedziele i święta— 
Na żądanie Panów tancerzy HUF" MAZUR 
Kancelarja otwarta cały dzień. 

Z poważaniem 


J. Weintraub i J. Dębiński. 


Wojlczak Stefanja + 


Rku$zerka 
Kasy Chorych m, Rodzi 1. 


ul. Łagiewnicka 25, 
m. 27 i 32. 554 


dłarszy Felezer 


Józki zule: 


ŁÓDŹ, Wólczańska 88. z 


Oułoszenia drobne. 


poszukuje jakiejkol- 
wiek posady biuro- 
wej lub, innej nawet 
i fizycznej. Posiadam 
6 klas gimnazjum, 2 lata 
praktyki leśnej, 5 lat 
praktyki biurowej. Of. 

559 


do „Nowin“. 
Zgubiony patent z cen- 
nikiem IV. kategorii 
na imię Fejga Wierz- 
chowska, Al. Kościu- 
szki 11, zwrócić pod 
powyżsżem adresem. 
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a bezinteresowne 
zwrócenie mi zegar- 
ka zgubionego na głó- 
wnej poczcie dnia 27-go 
września, najserdecz= 
niej dziękuję p. Ciesiel- 
skiemu, urzędnikowi 
poczty, 560, 
Hela Sangerówna. 


Sprzedaż obuwia 
własnego wyrobu 
męskiego damskiego i dziecinnego 
po cenach konkurencyjnych! 


robota gwarantowana 


b. Balicki i S-ka 


Skład Główny w £odzi: 
ul. Aleksandrowska 36. 
Fiłja ul, Drewnowska 18, róg Stodolnianeś 


Białe szyldy. 


a 


Redaktor odpowiedzialny: ŁUCJAN HO'.c 


